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OBOWIĄZKI EM1GRACYI WZGLĘDEM POLSKI.

Po ostatnich w kraju  w ypadkach , które tak przewa­
żny w pływ  na Em igracyę w yw arły, jej obowiązki 
względem Polski czy uległy jakim  m odyfikacyom ? — 
nad tem  chcemy dziś zatrzymać uw agę czytelników n a­
szych.

Jeżeli k o m u , to nie nam  zapewne zarzucić m ożna , 
iż obowiązki nasze nie jasno przedstaw iam y. W yobraża­
jąc myśl pełną praw dy, życia i przyszłości, nie m ogli­
śmy nigdy żadnego mieć pow odu ukryw ania na tu ra l­
nych jej następstw , owszem jak  największe ich upo­
wszechnienie , było zawsze jednym  z najskuteczniejszych 
działania naszego środków . Nikom u też nie ta jn o , jak 
przed ostatniem i w y p ad k am i, pojm owaliśm y obowiązki 
Em igracyi. Pism o nasze i wszystkie Tow arzystwa Dem. 
p ra c e , składają niezaprzeczone dowody, iż :

Chcieliśmy aby Em igrac.ya, przez najobszerniejszą, 
najswobodniejszą dyskusyę, w yrobiła najprzód w  sobie 
samej jasne pojęcie dem okracy i, jako m yśli narodowej.

Chcieliśmy aby ta  m yśl, tu  rozjaśniona i zgłębiona, 
zaniesioną była do K ra ju , i tam  upowszechniwszy s ię , 
przyszła w pomoc rozw ijaniu się narodow ych usiłowań.

Chcieliśmy być pośrednikam i wzajem nego porozum ie­
n ia się między rozerw anem i cząstkam i K raju, w  celu 
uorganizow ania silnej je d n o śc i, na tożsamości pojęć 
oparte j.

Tu na tu łactw ie , chcieliśmy w yrobić dla dem okracyi 
specyalnych lu d z i, którzyby prócz specyalności pod inną 
myślą w ykształconych, czynną Krajowi pomoc przy­
nieść mogli w  chwili stanowczej.

Korzystając nakoniec z naszego w śród obcych naro­
dów  p o b y tu , chcieliśmy aby ta  wspólność m y śli, uczuć 
i potrzeb , jaka dziś wszystkie wiąże ludy, jak  najwię­
kszą przyniosła korzyść spraw ie Polski.

W dopełnianiu tych obow iązków ,nie chcieliśmy nic Kra 
jow i narzucać , ani m yśli ani jej uosobien ia— władzy. 
Naro , to  istota w łasnem  życiem ży jąca , nie zaś b ierna 
m assa, k tóraby cudzem , choćby najgorętszem  tchnie­
niem ożywić się dała. Myśl z duszy narodu  nie wydo­
b y ta , gdyby naw et sam a w sobie najrozleglejszą b y ła , 
odbije się w  nim  jak echo w p u s ty n i, przez nikogo nie
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pow tórzone, bo przez nikogo niezrozum iane. My sądzi­
liśmy zaw sze, iż cała um iejętność polityki —  zależy, nie 
na w ynajdyw aniu jakichś now ych id e i, ale na odga- 
dnieniu tych , k tóre w  głębiach mass nierozwikłane spo­
czywają. To co tam  spoczyw a, choć dziś jeszcze nie jest 
silą —  ju tro  nią być może ; czego tam nie m a, nigdy siłą 
nie będzie. Em igracya nie w ynalazła dem okracyi. Demo- 
k racy a , to myśl rodzim a P o lsk i, na jej gruncie wzrosła , 
przez wszystkie wieki narodow ego istnienia ukształca- 
na i rozw ijana , k tórą należało tylko do dzisiejszych po ­
trzeb zastosow ać, i najwłaściwszy jej rozwinięciu kieru­
nek w skazać. Położenie w jakiem  znajduje się Em igra­
cya : wolność najobszerniejsza dyskussyi— wolność sło­
wa i d ruku  —  ułatw iało nam  dopełnienie tego , czego 
ujarzm iony naród z trudnością tylko m ógłby dopełnić. 
W yręczaliśmy go— i nic więcej.

Co do uosobienia myśli we w ładzy, tw ierdziliśm y bez- 
ustanku , iż władza tam  być pow inna , gdzie są wszy­
stkie żywioły ru c h u , gdzie jest siła. Istota albowiem 
k ierunku zależy nie tylko na jasnem  pojęciu głównej 
m y ś li, ale jeszcze na obm yśleniu i w prow adzeniu w  w y­
konanie środków , odpow iednich bieżącem okoliczno­
ściom których o kilkaset m i l , ani we w łaściw ym  czasie 
z n a ć , ani dostatecznie ocenić nie podobna. Prosty tvtuł 
lepszego pojęcia i zrozumienia myśli oderw anie w zięte j, 
jest niedostateczny w  obec tych w arunków , również isto­
tę każdego kierunku stanow iących.

l a k  pojm ow aliśm y obowiązki Em igracyi względem 
K raju , nim  ostatnie nastąpiły  w ypadki. Dopełniała ich 
Em igracya za pośrednictw em  Tow arzystwa naszego , nie 
mogąc ich spełniać całą massą swoją , dla prostej przy­
czyny, iż różnorodne żywioły w  jedno organiczne ciało 
zlać nie dają s ię ; nie dopełniały zaś ich inne em igracyj­
ne stronnictw a , bo inaczej obowiązki swoje pojęły. Je­
dne z n ic h , podzielając głów ną myśl n a sz ą , chciały 
jeszcze w ziąść w ładzę nad Em igracyą i Krajem , kiero­
w ać jego terazniejszemi i przyszłemi usiłow aniam i; inne 
obok wzięcia w ładzy, albo wyobrażały myśl wprost na­
rodowej p rze c iw n ą , albo żadnej zgoła niew yobrażając, 
ty tu łem  tylko piastow anych w  ostatniem pow staniu u- 
rzędów, kierow nictw o i nadal w ręku sw ych zatrzym ać 
c h c ia ły ; inne potworzyły sobie teorye ze wszelkiej prak- 
tyczności ogołocone; inne usiłowały w znow ić dążenia 
sm utnem  przeszłości narodow ej dośw iadczeniem , od
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daw na p o tęp io n e : — słowem wszystkie, pojedynczo i 
razem w zięte, nie tył ko przez piętnaście la t tu łactw a, 
nic Krajowi nie p rzyn iosły , ale jeszcze u trudniały  jego 
usiłowania. Cała ich zasługa, jeżeli to zasługa nazwać 
m ożna , na tem  p o legała , iż wyprowadzając na jaw  po 
jęcia sw o je , podały nana sposobność odkrycia fałszu , 
k tóry  inaczej krążąc niew idom ie, długo jeszcze, ze 
szkodę spraw y pub licznej, m ógłby się ukryw ać. Dzięki 
przeciw nikom  , kwestye jasno stanęły ; rozwiązano je 
z całą rzeczy świadomością : pretensye do korony, w al­
cząc przez lat kilka z rozsądkiem  p ub licznym , ustąpiły 
wreszcie z pola d yskusy i; przywileje i przywłaszczenia 
arystokracyi i szlachty, w całej nagości swojej o d k ry te , 
jaw nych  obrońców  m ieć p rzesta ły ; myśl powstaniem  
listopadowem kierująca, i wszyscy jej niepopraw ni w yo- 
braziciele, powszechnem złorzeczeniem okryci; wszel­
kiego rodzaju mistycyzmy do rzędu najszkodliwszych 
dla Kraju m arzeń policzone; a odświeżenie dawnej je ­
zuitów sekty, posłużyło tylko do lepszego ocenienia zgub­
nych jej dążeń. Takich m im owolnych zasług nie odm a­
wiam y przeciw nikom  naszym. Ich niepowodzenia i klę­
ski posłużyły do mocniejszego ugruntow ania praw d 
przez nas szerzonych.

Ale mniejsza dziś o przeszłość. Gdyby tego dobro spra­
wy publicznej w ym agało, chętniebyśm y i zasługi dem o- 
kracyi i przewinienia jej przeciw ników  zasłoną wieczne­
go zapom nienia okryli, to zresztą od nich sam ych zależy. 
Niech złożą b roń, a spokojnie ich zostawim y. Dziś wszy­
stkim  nam  o to głów nie iść powinno, co na przyszłość 
czynić należy, abyśmy z em igracyjnego stanow iska, jak 
największą massę sił i środków  usiłowaniom  kraju  przy­
nieść mogli.

( Dokończenie nastąpi

W  jednym  z ostatnich num erów  pism a naszego , za­
mieściliśmy list p . Mickiewicza dotyczący nowego rene­
gata i apostaty. Teraz odbieram y inne dw a listy : jeden, 
od samego odstępcy Pilchowskiego wzywający Ludzkość 
i Polskę do wejścia na pole które on opuszcza, bo inaczej 
człowiek i  P olak kroku  je yo  usprawiedliwić nie z d o ła ; 
drugi od Karola Różyckiego do Mickiewicza wykazujący 
kresę do której Seweryn P ilchow ski na swojem bezdrożu 
doszedł. Nie m ieliśmy nigdy zwyczaju zajmować czytel­
ników naszych m arzeniam i Towiańszczyzny, i jeżeli nam  
kiedy wypadło jej do tknąć , to nigdy w myśli tłum acze­
n ia albo objaśnienia rzeczy, która w  chw ili swego poja- j  
w ien iasię , sam a osądziła się najlepiej, ale dla przestrze- J  

żenią stronników  samejże Towiańszczyzny, dokąd mistrz 
jej prow adzi. Umieszczając list p. Mickiewicza pow ie- j  
dzieliśmy d la  czego takie zaprotestowanie przeciwko 
odstępstwu nie wystarcza. List p . Różyckiego będąc ty l­
ko duplikatem  ta m te g o , również wystarczyć nie może, 
a tern mocniej raz i, że pochodzi od żołnierza który 
kiedyś m ów ił i pisał po p rostu ; i żeby p. Różycki list

sw7ój z listem odstępcy porów nał, samby się zadziwił, 
jak  pod względem wytłum aczenia rzeczy, oba tłu m a­
czą je  mistycznie. P raw y Polak a do tego E m ig ran t, 
występując publiczn ie, nie m a potrzeby wyrażać się 
mistycznie. Język jego owszem tak pow inien być ja ­
snym , iżby we wszystkiem i od wszystkich najzupełniej 
był zrozum ianym . Towiańszczyzna swojem zawsze w yra­
żeniem się dw uznacznem  okazuje że jej źródło nieczyste 
i cel nie dobry. Em igracya rozum ie znaczenie i potrzeby 
konspiracyi, ależ cała Polska cierpiąca jest konspiracyą 
pod bokiem w roga w szponach w'roga, a .jednakże zaró­
w no jej katow i jak  całem u św iatu jasno wypowiada 
czego pragnie i dokąd dąży. W  obec tak pracującej i ob­
jawiającej się Polski, rozpisywanie m istycznych listów 
nie może być ’’ehabilitacyą. Niechaj to panow ie Mickie­
wicz i Różycki raz w ezmą pod uwagę.

Trzeci M a j gniewa się i mocno —  że powiedzieliśmy, 
iż co do nas nie m am y w ątp liw ości, aby dla w yratow a­
nia m ajątku w G alicyi, C zartoryski, nie podpisał wy­
maganego przez A ustryę w arunku . T rzec i M a j łączy 
nas z tego powodu z Gazetą Augsburgską  i dziennikiem 
francuzkim  La Presse. — Ale ' / rzcci M a j wie dobrze, iż 
my z temi dziennikam i nic nie m am y wspólnego, a że 
przeciw nie ich i jego przekonania, opinie polityczne, są 
zupełnie te sam e; moglibyśmy tu  przytoczyć wiele na 
dow ód, ale poprzestaniem y tymczasem na przypom nie­
niu , że tak Gazeta A ugsburgską  i La Presse jak  p.  
Zamojski uspraw iedliw iali rząd austryacki i Metterniclia 
z rzezi Galicyjskiej.

Sądzimy przeto że Trzeci M a j gniewa się n iesłusznie; 
— powiedzieliśmy że C zartoryski, dla u ratow ania m a • 
ją tku  przyjął daw niej służbę u Moskwy— i jest to fakt hi­
storyczny ; —  chciałżeby T rzeci M a j  tłum aczyć ten fakt 
inaczej i utrzym ywać że Czartoryski uczynił to z przeko­
nania, że służąc Moskwie najlepiej Polsce usłuży? Nie 
wiem y, czy na takiem  tłum aczeniu Czartoryski zyskałby? 
Co do kwestyi obecnej, podpisu w arunku  wym aganego 
przez A ustryę, zam iast om aw iać, i zostawiać własnych 

. stronników  w rozm aitych dom ysłach , lepiej było w prost 
odpowiedzieć : ks. C zartoryski nie p o d p isa ł , nie podp i­
sze, i  żądanie A ustny i z pogardą od rzu c ił, bo ju ż  samo 
to żądanie uwłaczało jego charakterowi em igranta , Po­
laka. lo  byłoby jasne, zrozum iałe dla wszystkich —  to 
chciałaby wiedzieć Em igracya i opinia publiczna —  to i 
w dziennikach zagranicznych ogłoszone być pow inno, 
bo na kim  ty le , co n a  Czartoryskim ciąży zarzutów , ten 
wszystko przedsięwziąść potrzebuje, dla odwrócenia od 
siebie now ych a spraw iedliw ych podejrzeń.

Odezwa Kommissyi wyznaczonej przez Sekcyę Paryż 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, do zbierania
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składek w Emigracyi dla braci nowo przybyłych, nie jest 
już bez skutku. Emigracya, uszczuplając sobie, przycho­
dzi z datkiem, pospiesza nieść wsparcie młodszym, po 
trzebniejszym braciom. Nie podobało się to p. Fr. 
Gordaszewskiemu i zarzuca Sekcyi w rozdawnictwie 
stronność, zabiegi polityczne pod pozorem dobroczynno­
ści , gruntujęc się niby na doświadczeniu osobistem, i ra­
dzi ażeby składki do Kommissyi funduszów były wno- 
szonemi. Gdzie one na ten cel będę wnoszone mniejsza 
nam o to; wszakże w roku 1844 za przybyciem braci 
z Magdeburga, kiedy Sekcya Paryż podobny krok przed­
sięwzięła i składki na przybywających zbierała, wielu 
z Emigracyi składki do Kommissyi funduszów wnosiło, 
która je następnie do Kommissyi Sekcyi Paryż przesłała; 
że tę razę Kommissya funduszów uczyniłaby to samo, 
jesteśmy pewni. Nie oto też nam idzie, gdzie składki będę 
wnoszone, ale o poczynione zarzuty, które Dziennik 
Narodowy drukujęc list p. Gordaszewskiego, poparł 
niejako, wzywajęc Sekcyę Paryż do tłumaczenia się, do 
poprawy. Wyręczajęc Sekcyę dajemy tłumaczenie naj­
chętniej, spodziewamy się że je Dziennik Narodowy po­
wtórzy, jeżeli już nie w interesie prawdy to przynaj­
mniej w interesie potrzebujęcych wsparcia, którzy, nie 
należałoby iżby ucierpieć mieli za to, że Dziennik N a­
rodowy , osobistemu doświadczeniu p. Gordaszewskie­
go zawierzył.

Przypominamy przeto, że w rozdawnictwie wsparcia 
braterskiego, nigdy opinij politycznycłi potrzebujęcego 
nie mamy na ce lu ; dowodem sprawozdania Centralizacyi 
Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, gdzie jak się 
każdy przekonać może, połowa przynajmniej między po- 
bierajęcymi wsparcie jest takich, którzy do Towarzystwa 
Demokratycznego nie należę; dowodem jeszcze admini- 
Stracya przez Sekcyę Paryż funduszów złożonycli na bra­
ci z Magdeburga przybyłych, którzy w y j ę w s z j  jednego, 
w Towarzystwie Demokratycznem nie byli, i teraz do­
piero po ostatnich wypadkach weszli. Byliśmy więc i za­
wsze będziemy bezstronnymi. Czy większość przybyłych 
z Krakowa, wstępiła lub nie do Towarzystwa Demokra­
tycznego Polskiego, rozbierać tego nie chcemy; czy wstę­
pie powinni ? to do nich należy; wspieraliśmy ich dotęd 
niezważajęc na to , i dopiero po wyczerpaniu własnych 
funduszów, odezwaliśmy się do Emigracyi, nie mogęc 
sami wzrastajęcych potrzeb zaspokoić.

Prawdę jest że pan Gordaszewski, przedstawiał je­
dnego z rodaków do wsparcia stałego, peryodycznego, 
(ha zapewnienia mu edukacyi na ziemi wygnania — 
działo się t0 w miesięcu listopadzie roku zeszłego — do 
wsparcia zatem, nie z funduszów zbieranych na braci 
z Magdeburga przybyłych, bo tych już oddawna nie było, 
ale z funduszów Towarzystwa Demokratycznego Polskie­
go. Sekcya Paryż wtedy, ponieważ artykuł 11 postano­
wienia O administracyi funduszów, wyraźnie przepisuje, 
że przedstawienie tylko przez datkujęcych uczynione być

może, wyznaczyła jednego z swych członków do wy- 
wiedzenia się o potrzebach przedstawionego, a następnie 
polegajęc na jego zdaniu, przyznała przedstawionemu 
na zapłacenie jego nauki trzymiesięczne wsparcie, które 
przez Centralizacyę Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego zatwierdzone zostało. Położono tylko w Sekcyi 
w arunek: iżby wsparcie to przedstawiajęcy członek Se­
kcyi, do ręk samego fabrykanta wypłacał. Wsparcie to 
wypłacone być nie mogło, bo zapytany pan Gordasze­
wski listownie o adres fabrykanta, adresu nie udzielił, i 
później dopiero ustnie oznajm ił, że przedstawiony pra­
cować przestał i Paryż opuścił.

Oto jest faktów prawdziwe, choć tak drobnych opo­
wiedzenie.

R adzi więc jesteśm y , że zakończymy tu wyrazami 
Dziennika Narodowego, iż  kwestya ta wywołaną została 
przed opinię publiczną, i  że każdy oświecony, ostrzeżo­
ny i upomniany, dopełni swego obowiązku, w cze'm się 
go dotyczy — to jest, nie będzie śmiał na przyszłość 
rozsiewać fałszów, i drukiem do icli rozszerzenia poma­
gać r

SK ŁA D K A  NA BRA C I N O W O  PR ZY B Y ŁY C H  DO EM IG RA CY I.

LI ST A  D R U G A .

Paryż. Jagmin fr. 4 — Żeligowski Justyn fr- 2 — Darasz 
Paweł fr. 2  — Brazewicz Karol fr. 2 —  Starzewski Leon 
h-  2 —  Jokisz Józef fr. 2 c. 50  —  Bzowski Wacław fr. 5 —  
M. c. 25 —  Cywiński Władysław fr. 3 — Szuniewicz Na­
poleon fr. 1 —  Kietliński Leopold fr. 2 —  Poniński Stani­
sław fr. 5 —  M. P. fr. 2.

Laval. Janowski Jan Nep. fr. 2 — Uszyński Teofil fr. 2 — 
Włodarski c. 50  —  Szayde fr. 1 —  Prokopezyk fr. 1 —  
Chodorowicz fr. 1 —  Swiechowski fr. 1 — Zielanowicz fr. 1
— Purwiński fr. 1 c. 5 0  — Szwejger fr. 2 .

St. Genis. Hryniewicki Jan fr. 25 .
Amiens. Gasztoft Jan fr. 2 .  —  Wyganowski Lucyan fr. 10. 
Le Mans. Członkowie Sekcyi fr. 8 c .  50.
Havre. Członkowie Sekcyi fr. 25.
Paey-sur-Eure Ruppert Henryk fr. 5.
Niort. Członkowie Sekcyi fr. 16 c. 5.
Versailles. Biernacki Tomasz c. 50  —  Choiński August 

c. 75  —  Górski Michał fr. 2  c. 50  —  Karwowski Feliks fr. 5
—  Kozłowski Adam fr. 1 —  Kozłowski Kazimierz fr. 1 — 
Pietkiewicz Michał fr. 1 —  Stacherski Maciej fr. 2 .

Cacn. Makowiecki Błażej fr. 5 — Makowiecka fr. 5 — Kra­
sowski Wincenty fr. 1 0 — Modliński Wojciech fr. 2 —  Nowo­
dworski Marceli fr. -5. Razem. fr. 178 c. 5

Summa z listy poprzedniej. fr. 13/ c- 50

O gół.  fr. 309 c .  55

W I A D O M O Ś C I  I  B O W I E S I E N I A .

P o l s k a .  — Donoszę z Warszawy, z d, 6  września h .  r .  

Mikołaj wydał rozkaz, aby wysyłano na Syberyę tych 
wszystkich, tak krajowców jako też i cudzoziemców, którzy-
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by nam aw ia l i  ż o łn ie r z y  do uc ieczk i  , a  m ieszkańców  do  o p u ­
szczen ia  k r a ju  i wyjścia za g ra n ic ę .  ( G a z .  B eri.)

—- P isze  k o re sp o n d e n t  G a ze ty  N orem b ersk ie j, że  t r z y  p ó ł ­
n o c n e  p a ń s tw a  z o s ta ły  u w ia d o m io n e  o nowycłi  u s i ło w a n ia ch  
re w o lu cy o n is ló w  w P o l s c e ,  a m ia n o w ic ie  w p ro w in c y a c h  au -  
s t ryack ich .

—  Rząd a u s l ry ack i  n ie  p rzes ta je  w y n ag rad zać  m o rd e rc ó w  
sz la c h ty  polskie j .

—  W sku tek  posta n o w ien ia  z d .  3 0  c ze rw ca  , d w ie  g m in y  
O strzeszo w o  i L is ia -G óra  , w c y rk u le  T a rn o w s k im  o t r z y m a ły  
n ag ro d y  za  ich o tw a r to ść  i w iern o ść  o k a z a n e  dla  r z ą d u  w  o- 
s ta ln ich  w y p a d k a c h , sta jąc  ja k  p o s ta n o w ien ie  powiada w o -  
b ro n ie  p o rz ą d k u  p u b l ic z n e g o .  P ie rw sza  z ty c h  g m i n  dosta ła  
5 0 0  z ło ty c h  re ń sk ic h  , d r u g a  1 , 0 0 0 ;  m a n d a la r y u s z  z O s t r z e ­
szowa d o s ta ł  1 0 0  z ł .  r e n s k .  i k i lku  j e s z c z e  in n y ch  m ie sz k a ń ­
ców p o d o b n e  o t r z y m a ło  n ag ro d y .

—  Z K rakow a 3 w rz e śn ia  d o n o sz ą .  W  Galicyi now e m ia ły  
pow stać  ro z ru c h y  — od d n i  14 w s a m y m  K rakow ie  na jw ię ­
kszą z a p ro w ad zo n o  o s t ro ż n o ś ć .  W nocy  pa t ro le  z a rm a ta m i  
c h o d z ą ,  a po ulicach  w szędzie  w idać  d z ia ła  p o rozs taw iane .  
O d d z ia ły  S zw o le ż e ró w  zw iedza ją  c iąg le  oko l iczne  wsie , j a k b y  
w s ta n ie  ob lężen ia  zo s ta w a ły .  Każdego p rz e c h o d z ą c e g o  k a z a ­
no  p r z y t r z y m y w a ć  i do  k o m e n d y  ods ta w iać  , a za  n a jm n ie j ­
szą op ie sza łość  w zas tosow an iu  się do  tego r o z k a z u  , zag rożo ­
no  karą  d w ó c h  ta la ró w ,  w ięz ien iem  i p a łk a m i .  P o d  takiem 
sa m e m  zag rożen iem  z a b r o n io n o  w  K rakow ie  m ó w ić  o po l i ­
tyce. Z  Galicyi  i K ra k o w sk ie g o  wiele osób s c h ro n i ło  się do 
K ra k o w a .  (G a z . S z lą sk a ).

—  D o n o s z ą  z K o ź la  : iż rząd  p rusk i  w y d a ł  M a zarak iego  i 
pod  e s k o r tą  wojskow ą r o z k a z a ł  go o d p ro w a d z ić  d o  M o­
skali.

—  Z P o zn an ia  8  w rz e śn ia .  P ro c e s  z u w ięz io n y m i  z pow odu  
osta tn ich  w y p a d k ó w ,  ro z p o c z n ie  się p ie rw szego  p a ź d z ie rn ik a .  
K om m issya  śledcza u k o ń c z y ła  sw oją p r a c ę .  R o z p ra w y  sądow e 
będą  p u b l ic z n e  i u s tn e .  D o ty ch cza s  n iew iad o m o  ja k a  j e s t  li- j 
c zba  o sk a rż o n y c h .  Z da je  się iż n a jm n ie j  s k o m p ro m ito w a n i  I 
zos taną w y p u szczen i  na w o ln o ść .  (Gaz.  P oczt. F r a n k f .) .  !

—  K r y m in a ln a  i  P o lic y jn a  G azeta  P r u s k a , donosi  z Rer-  i  

l in a ,  że d y re k to r  s ą d u  k ry m in a ln e g o  i p r o k u r a t o r  p rz y  sądzie  j 
k a m e r a l n y m ,  w yjechal i  nad  R e n ,  ab y  się p r z y s łu c h a ć  i 
p r z y p a t r z y ć  są d o w e m u  p o s t ę p o w a n i u ,  i na  p ie rw sze g o  p a ź ­
d z ie rn ik a  w szys tko  co p o t r z e b a  do rozpoczęc ia  p r o c e s u  p o l ­
sk ie g o ,  n a leży c ie  p rzygo tow ali  w  B e rl in ie .

Podczas  o s ta tn ich  w y p a d k ó w  z a s z ły c h  w tej  p ro w in c y i  , 
m ów il i  p o w s z e c h n ie  N ie m c y ,  iż część  P o laków  n a  cze le  k tó re j  
b y ł  G ąs io row ski  D o k to r  M e d y c y n y  w P o z n a n iu  mieli  z a m ia r  
w y tru ć  g a r n iz o n  i w szystk ich  N ie m c ó w  w m ie ś c ie ,  i ż e  Poli-  
cya z n a la z ła  w je g o  m ie s z k a n iu  k ilkanaście  f u n tó w  a r sze n ik u .  
Dziś n ie  w ia d o m o ,  czy  G ąs io row ski  z u p e łn i e  u w o ln io n y  zo­
s ta ł  od p r o c e s u ,  coko lw iek  b ą d ź  w y p u s z c z e n ie  go na  w o l ­
ność  dow odzi  ja sn o  jak  n ie s łu s z n ie  r z u c o n o  p o d e j r z e n ia  na  
P o la k ó w  po są d za jąc  ich o z a m ia ry  w y t ru c ia  N ie m c ó w .

O p r ó c z  G ą s io ro w s k ie g o , w y p u s z c z o n o  także z w ięzien ia  
in n e g o ,  w łaśc ic ie la  z okolic  P o z n a n ia ,  k tó rego  za to a r e ­
sz tow ano  iż m i a ł  p r z e c h o w y w a ć  w sw o je m  m iesz k an iu  E m is -  
sa ryuszów .

D ą b ro w sk ie g o  p r z e w ie z io n o  z S o n n e n b e r g a  do  P o z n a n ia  
dla  skon fro n to w an ia  go z i n n e m i  w ię ź n ia m i .  [G a z. P o. N ie .) .

—  P o ło ż e n ie  k r y t y c z n c P r u s s  i A u s t ry i  po d  w zg lęd em  p ie n ię ­
ż n y m  z a jm u je  w tych  c z as ach  w s z y s tk ic h  N ie m c ó w .  D onos il i ­
ś m y  n i e d a w n o ,  iż A u s t ry a  s ta ra  się zac iągnąć  pożyczkę w y ­

noszącą  4 0  m il ionów  z ło ty ch  r e ń s k i c h ,  co przenosi  100 
m i l io n ó w  f ra n k ó w .  T e raz  c z y ta m y  w d z ie n n ik a c h  N ie m ie ­
ckich  że i R ząd  Prusk i  zn a jd u je  się w  p o d o b n e m  z u p e łn i e  p o ­
ło ż e n iu ,  że  z m u szo n y  będ z ie  zac iągnąć  nowy d ł u g ,  lecz p o n ie ­
w a ż ,  w  in te re s ie  tego rodza ju  rząd  odn ieść  się m u s i  w p rz ó d  
do  s tanów  p r o w i n c j o n a l n y c h ,  s tąd  w noszą  iż w k ró tc e  w yjdzie  
d e k re t  zw o łu jący  stany  ogólne  p a ń s tw a .  P rz y taczam y  tu  na- 
s t ę p u ją c y  w y ją tek  z d z ie n n ik ó w  n iem ieck ich  :

« Po łożen ie  o b e c n e  P ru s s  pod w zg lędem  finansów za s łu g u je  
na  szczegó lną  uw agę .  P rz e d s ta w ia  ono g łę b o k ą  r a n ę  tego  p a ń ­
stw a ,  i m o ż e  w k ró tce  rozciągnąć  się do N ie m ie c ,  tern b a rd z ie j ,  
iż ob ie  pożyczki ( P r u s k a  i A u s try a  ka)  będą  się w s p ó łu b ie -  
g a ły  w z g ro m a d z e n iu  lak w ie lk ich  k a p i t a łó w .  J e d n e j  okoli­
czności  p om ijać  n ie  na leży  : a tą j e s t ,  w y p ro w a d z e n ie  o g r o ­
m n y c h  k a p i ta łó w  z N iem iec  do  F ra n c y i ,  k tó r e  do k i lkuse t  
m i l io n ó w  d o c h o d z ą .  D odając  do  tego u b y tek  p ien iędzy  k tó re  
w yw ożą  z sobą E m ig r a n c i  u d a ją c y  się do  S tanów  Z jednoczone j  
A m ery k i  , a m o żn a  sob ie  w ys taw ić  j a k i  być musi  b rak  k a ­
p i ta łó w  w N i e m c z e c h ; n a re sz c ie  w yp ad k i  p o l i tyczne  w y w ie ­
rają  wielki w p ły w  na  s tan  f inansów , a m ianow ic ie  w A u s try i ,  
skąd  także w iele  j u ż  k a p i ta łó w  w yw iez ionych  zo s ta ło  do 
F r a n c y i .  »

W tych czasach  w y s z e d ł  z d r u k u  T o m  I D 1 P o w sta n ia  N a ­
ro d u  P olskiego, w r .  1 8 3 0  —  1 8 3 1 ,  p rzez  L u d w ik a  M ie ro­
s ła w sk ieg o .  C ena  f r .  1 0 ;  d la  E m ig r a c y i  f r .  7 ,  z p rz e s y łk ą  
f r .  8  c .  5 0 .  N a b y ć  go m ożna  w Redakcy i  D em o k ra ty  i u  S ta -  
chersk iego  w W ersa lu  p r z y  u licy  des T o u rn e l l e s ,  18.

Z n a jd u ją  się także do  nabyc ia  :
1° P o w sta n ie  N arodu  P o lsk ieg o  w r .  1 8 3 0  —  1 8 3 1 .  T o m  

l**? z m a p p ą  t e a t ru  w ojny  i cz te rem a  k a r ta m i  topograf icznem i 
p rzez  L u d w ik a  M ie ro s ław sk ieg o  —  cena  jak  wyżej .

2° K u r s  S z tu k i  W ojskow ej p rz e z  W ysockiego.  C zęść  I*”  i 
II-’*. —  C ena  f r .  10 .

3° K u r s  S z tu k i  W ajskow ćj — Część  I I I '  i IV 1* —  R o z b io r  
k ry ty c z n y  k a m p a n i i  18-31 r . ,  i w yw nioskow an ie  z niej  p r a w i ,  
d e ł  do w ojny n a ro d o w e j ,  p rzez  L u d w ik a  M ie ro s ław sk ieg o  -— 
C ena  fr .  1 6 ,  d la  E m ig r a c y i  f r .  10 .

4 U R egu lam in a  d la  P iech o ty ,  K aw ale ry i  i A rty lery i  — 
C e n a  f r .  7 .

5 °  P r ze g lą d  D z ie jó w  P olskich . —  C z te ry  częśc i  —  C ena  
f r .  2 3 .

6 °  E ssa i h isto r iq u e  e t p o li t iq u e  sur le royau m e de P o logn e. 
1 8 1 5  —  1 8 3 0 .  p r z e z  J .  N . P a ry ż  1 8 4 6 .  C e n a  dla  E m i -  
g racy i  f r .  2 ,  z p rz e sy łk ą  f r .  2  c .  5 0 .

—  D nia  2 5  S ie r p n ia  b. r . ,  o d e b ra ł  sob ie  życie  w  T o u lo u s e  
(H a u te  G a ro n n e ) ,  Z aw is tow sk i  S t a n i s ł a w ,  c z ło n e k  T o w a rz y ­
s tw a  D e m o k ra ty c z n e g o  Po lsk iego .  —  U r o d z i ł  się d n ia  8  m a ja  
1 8 0 2  r .  na L itw ie  w G u b e rn i i  G ro d z ień sk ie j .

—  Redakcya D e m o k r a t y  P o l s k ie g o  uprasza zalegają­
cych w  opłacie prenumeraty, aby pospieszyli ze złoże­
niem należności, jeżeli w  nadsyłaniu pisma nie chcą 
doznać przewłoki.

W  D R U K A R N I  BO U R G O G N E  I M A R T I N E T ,  P R Z Y  ULICY J A C O B ,  3 0 .


